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U.

Zachowując porządek poprzednio już przy­
jęty, zwracam y się do referatu szkolnictw a 
ogólno-kształcącego, oraz specjalnie m uzycz­
nego niższego i średniego. Otóż tu  na w stę­
pie zaznaczyć w ypada, iż M inisterstw o Sztuki 
w  sprawie m uzyki w  szkolnictw ie ogólno- 
kształcącem  przeprow adziło  w spólnie obrady 
z M inisterstw em  W yznań i O świecenia, w yni­
kiem zaś tychże było u łożenie typow ego pro­
gram u dla szkół pow szechnych. W program ie 
tym uznatip  konieczność traktow ania śpiew u 
na równi z innem i przedm iotam i —  naukowo 
i m etodycznie, A w ięc postąpiły  M inisterstw a 
w tein zupełn ie w edług  uchw ały ankiety  zw o­
łanej przez Radę szkolną w roku 1914 we 
Lwowie. Dla szkół elem entarnych i średnich 
ogólno-kszta łcących opracowano dwa w zory 
program ów nauki śpiewu, która odtąd  ma po­
legać na podstaw ie system atycznie prow adzo­
nej nauki solfeżu, t. j. na nauce m yślenia 
dźwiękam i. W pierw szych latach nauki, p io ­
senki m ają odgryw ać rolę żyw ych przykładów , 
ale m echaniczne ich pow tarzanie za nauczy­
cielem  grającym  na fortepianie dopuszczone 
nie będzie. Nauczyciel pow inien się posługi­

w ać przedew szystk iem  w łasnym  głosem , albo 
też grą na skrzypcach. Nauka ta ma postępo­
w ać stopniow o, w  ostatnich zaś latach, mło­
dzież pow inna się zapoznaw ać z arcydziełam i 
sw ojskiej i  obcej literatury  w okalnej. Rozumie 
się, że  m oże tu być m owa jedynie  o rzeczach 
o ry g in a ln y ch ; w szelk ie przeróbki są w yklu­
czone.

Tu nasuw a się myśl o śpiew nikach. N ie 
posiadam y ich w pożądanej jakości, potrzeba 
zatem  ułożenia takiego śpiew nika w ysuw a się 
na pierw szy plan, Musi on przedew szystkiem  
odpow iadać system ow i nauki solfeżu i śpiew u, 
w prow adzonem u do szkoły niższej i średniej, 
a następnie m usi posiadać bezw zględną war­
tość literacko - m uzyczną. Na jedno i drugie 
będą w ładze w ielki kłaść nacisk, niem niej jak 
i na prozodję t. j. zgodność akcentów  m uzy­
cznych z akcentam i Iiterackiemi. Co do wpraw y 
w  in tonow aniu, to uzyskaną ona być m oże 
jedynie  przez należyte stopniow anie trudności 
w  pieśniach tak  ułożonych, aby in terw ały  coraz 
trudniejsze  w ystępow ały w  m etodycznie o b ­
m yślanym  porządku. Zwolna m a rów nież  
jednogłosow ość pieśni w zrastać w wielogłoso- 
wość, rozum ie się rów nież stopniowo.

W  zw iązku z reform ą nauki śpiewu 
w  szkole ogólno - kształcącej stoi pro jekt M ini­
sterstw a utw orzenia specjalnych dw uletnich 
kursów  dla nauczycieli m uzyki w  szkołach
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ogólno - kształcących. Projekt ten  oparty na 
obszernym  i zaw odow o opracowanym  progra­
m ie złożono gotow y w  w ydziale. Ale będzie 
on m ógł być zrealizow any dopiero z chw ilą 
zatw ierdzenia now ego budżetu. Ramy dotych­
czasow ego budżetu  były n ietylko o w iele za 
szczupłe dla realizacji tego projektu , lecz 
w ogóle krępowały działalność w ydziału  
w udzie lan iu  czynnej pom ocy szkołom  zas łu ­
gującym  na subw encję, w popieraniu kół sa­
m opomocy uczniów, w przyznaw aniu  zapo­
m ogi i subsydjów  w ybitn iejszym  uczniom  
niem ającym  środków  na kształcenie się i t. d. 
Stosunek ten n iestety  paraliżuje najlepsze 
chęci M inisterstw a Sztuki, które w zupełnej 
zależności od M inisterstw a Skarbu, n ie m oże 
rozw inąć żadnej szerszej akcji i na każdym  
nieledw ie kroku utykać musi. G dyby istniała 
najzupełniejsza n iem ożność w ydatkow ania na 
rzecz sztuki, a nam  tu  idzie przedew szystkiem
0 m uzykę i nie o tę zbytkow ną, która sama 
pom ódz sobie m oże, lecz o tę skazaną na 
walkę, to jeszcze m ożnaby na cierpliwość się 
zdobyć, lecz tak  nie jest, bo są pozycje w bu ­
dżecie, które niew ątpliw ie m ogłyby na rzecz 
w idocznie niedość uznaw aną pew ną ofiarę po­
nieść. Mimo to M inisterstw o 'dopom ogło  już 
do utw orzenia dw u szkolnych biblio tek  i w y­
pożyczalni nu t: przy bratniej pom ocy uczniów 
W yższej szkoły m uzycznej im. Fr. Szopena 
w W arszawie (W arszawskie Towarzystwo mu­
zyczne) i w Liceum m uzycznem  H eleny Ki- 
jeńsk iej w Łodzi, co wobec dzisiejszej droży­
zny nut m iało istotnie praktyczne znaczenie 
swoje.

Co do pryw atnych szkół m uzycznych, to 
M inisterstw o Sztuki roztoczyło należytą kon­
trolę nad niem i, jako, że  na m ocy rozporzą­
dzenia M inisterstw a Sztuki i Kultury z dnia 
7. czerwca 1919 („M onitor" Nr. 137 dnia 23. 
czerwca 1919) „zwierzchni nadzór nad szko­
łam i m uzyczncm i należy do M inisterstw a 
Sztuki i Kultury" (patrz Nr. 19 i 20 „Gazety 
m uzycznej" z dnia 15. lipca 1919). W dzie­
w iętnastu  artykułach tego rozporządzenia za­
w arto przepisy dotyczące warunków  otw ierania
1 prow adzenia szkół m uzycznych. W ielki na­
cisk położono na naukę teorji. System atyczne 
prow adzenie nauki teorji m uzyki (ogólnych 
zasad, harm onji, kontrapunktu, nauki form, 
instrum entacji, estetyki) i obow iązkow e uczę­
szczanie na w ykłady teoretyczne w szystkich 
uczniów  szkoły rzeczyw istych t. j. tych, którzy

dążą do osiągnięcia zupełnego w ykształcenia 
i pretendują do św iadectw , jest w arunkiem  
istnienia szkoły. Nikt nie otrzym a św iadectw a 
ukończenia szkoły, kto obok przedm iotu  g łó ­
w nego (fortepian, skrzypce, śpiew, lub jaki 
inny) nie w ykaże się zdobyciem  dokładnych 
w iadom ości w zakresie nauk teoretycznych.

Kontrolę nad działalnością szkół m uzycz­
nych w  kraju dokonywać będzie  M inisterstw o 
w  drodze w izytacyj. Początkowo okaże się w i­
zytacja taka niew ątpliw ie dopiero krokiem  wio­
dącym  do pierw szego zapoznania się ze sta­
nem szkół m uzycznych naszych. W ybitniejsze, 
są bezsprzecznie na zew nątrz zn an e  dostate­
cznie, gdyby  szło o opinję ogólną ty lko ; ich 
system  bowiem  stoi pod kontrolą publiczno­
ści, zalety  i braki szkoły są zw yczajnie w szy­
stkim  w iadom e, ogół zaś tylko w pew nych 
poszczególnych punktach nie um ie zdać sobie 
sprawy ze stanu rzeczy. Ale istn ie je  bardzo 
w iele szkół m niejszych, które n ie są niczem  
innem , jak pew ną m odyfikacją nauki pryw a­
tnej. Tu już w szystko zależy od kwalifikacji 
kierow nika i k ie ro w n iczk i; byw a bow iem  i tak, 
że w łaściciel szkoły jest sam jeden kierow ni­
kiem i jedynym  nauczycielem  przedm iotu g łó ­
w nego i przedm iotów  teoretycznych, egzam in 
państw ow y, na m ocy którego w ydano koncesję, 
składany był n iejednokrotnie tylko w  celach 
zdobycia sobie renom y i powagi, a nietyle 
podstaw  naukow ych. W ięc jest na co zwrócić 
uw agę, jeżeli nauka m uzyki ma być podnie­
sioną i ujednostajn ioną. N ie w ypow iadam y się 
przez to  bynajm niej przeciw  istn ieniu  szkół 
m ałych, bo forma ta jest w każdym  razie 
lepszą od nauki pryw atnej i dla obu stron 
korzystniejszą, oczywiście w  przypuszczeniu 
'i należytej dyscypliny szkolnej i należytego 
system u, dającego uczniowi m ożność w ykształ­
cenia się zupełnego. Lekcje pryw atne pozosta­
łyby zatem  dla dw ojakiego rodzaju nauki, 
albo w zakresie bardzo sw obodnym , dyletan­
ckim, albo w zakresie zupełnie śc is ły m ; 
w pierw szym  wypadku, gdy  zupełnie na uzy­
skaniu dokładnej w iedzy nie zależy, w drugim  
gdy idzie o specjalne w ykształcenie lub tegoż 
dokończenie już tylko, rozum ie się na tle do­
konanego już  poprzednio doskonałego um uzy­
kalnienia się i ogólnej kultury artystycznej 
częściowo chociażby zdobytej.

N iem a w ątpliwości, że w izytacje któregoś 
z członków M inisterstw a w tym duchu będą 
sprawę nauczania m uzyki traktować i odgra­
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niczą z całą dokładnością różnicę w ym agań 
staw ianych następnym  katcgorjom  sz k ó ł:
1. konserwatorja (wszystkie instrum enta i śpiew , 
działy um uzykalniające i w szystk ie działy 
teorji, szkoła dram atyczna. W ykształcenie zu­
pełne zdążające do w ydaw ania sam odzielnych 
sił zawodow ych, 2. Szkoły m uzyczne w yższe 
(Nauka gry na głów nych solowych instrum en­
tach i śpiew u, działy um uzykalniające i teorja. 
W ykształcenie zupełne, zaw odow e). 3. Szkoły 
m uzyczne (poszczególne instrum enta lub śpiew, 
um uzykalnienie, teorja). Pierw szym  i drugim  
przysługiw ałoby prawo dyplom ów  jakoteż 
prawo zakładania scm inarjów .

St. Niewiadomski.

Dr. JÓ ZEF REISS.

TRZEJ KOMPOZYTOROWIE 
KRAKOWSCY.

M arjan R udnicki —  Stanisław  Lipski — Bole­
sław W alewski.

Śm iało m ożna m ówić o „szkole" krako­
wskiej. Jeśli się zważy, że od sław nego orga­
nisty  w aw elskiego W i n c e n t e g o  G o r ą c z -  
k i e w i c z a  snuje się poprzez N iedzielskiego, 
Deca, Galla, M orelowskiego, Św ierzyńskiego, 
nić tradycji, że  głów nie w Krakowie rozw ijał 
i rozw ija nadal sw ą bog a tą  tw órczość W ła ­
d y s ł a w  Ż e l e ń s k i ,  że pod jego wpływ em  
pozostaw ali niem al wszyscy kom pozytorowie, 
którzy w yszli z Krakowa bez w zględu na to, 
czy gdzieindziej pracują i piszą w śród no­
wych w arunków  czy też tutaj zostali — to nie 
bez uzasadnienia m ożna przyjąć istnienie 
„szkoły", jako w spólnej cechy pew nego kie­
runku w naszej m uzyce. N ie idzie mi o to, 
ażeby te w spólne cechy w yłow ić i scharakte­
ryzow ać je, n ie  idzie  mi o  to, by  nakreślić 
historyczny obraz tej „szkoły” i jej stylu, lecz 
idzie mi o zw rócenie uw agi na trzy  najw ybi­
tniejsze osobistości w śród m łodszych kom po­
zytorów krakow sk ich ; dam  krótkie sylwety 
iych trzech kom pozytorów , którzy stale w Kra­
kowie przebyw ają, pozostają pod bezpośrednim  
w pływem  jego atm osfery, w chłaniają w  siebie 
poezję jeg0 m urów j naodw rót m uzyce Kra­
kowa nadają odrębne piętno.

Kraków nie posiada obecnie żadnych w a­
runków  korzystnych dla kom pozytora. Dzisiaj

stoi Kraków pod w zględem  m uzycznym  na 
stanow isku-zaścianka. T u w łaściw ie nic niem a, 
ale zato w ielkie pretensje i w ym agania — to 
jest w łaśnie typow a cecha partykularza. W szak­
że  w Krakowie niem a opery, tego najelem cn- 
tarn iejszego środka, służącego dla um uzykal­
nienia ogółu, niem a orkiestry sym fonicznej, 
nie mówiąc już  o tem , że niem a kw artetu 
sm yczkow ego, ale co więcej niem a stałego 
chóru, pielęgnującego system atycznie klasyczną 
m uzykę w ielogłosow ą, bo  przecież przygodnie 
występujący chór męski lub żeński nie może 
być m iarą w okalnej kultury Krakowa. Kom po­
zytor ży je  w ięc bez w szelkiej dodatn iej pobu­
dki. M iasto n ie daje m u żadnych w zorów; 
m artwotę życia m uzycznego przeryw ają co 
najw yżej p rzygodne koncerty przejezdnych 
w irtuozów -solistów , których w ystępy dla um u­
zykalnienia ogółu nie m ają żadnego znaczenia; 
stereotypow e program y, n ie  odśw ieżone żadną 
nowością, służą jedynie  do popisu ich „sztuk i”. 
K om pozytor, pracujący o takich warunkach 
i w  takiem  środow isku, n ie m oże liczyć na  to, 
by usłyszał sw oje kom pozycje z estrady kon­
certowej, gd y ż  brak ludzi, k tórzyby je  w yko­
nali; p isze w ięc isto tn ie  tylko dla siebie, 
z  tw órczego nakazu, z  najidealn iejszych pobu­
dek, napraw dę bezinteresow nie.

„Sobie śpiewam  a M uzom " m oże śm iało 
pow iedzieć kom pozytor krakowski. A jednak 
tw órczość n ie  zam iera. Kraków ma m oże w ię­
cej kom pozytorów , aniżeli każde inne m iasto 
polskie. Zacznijm y od jednego  z najm łodszych. 
Jest nim  M a r j a n  R u d n i c k i .  Urodzony w r. 
1888 w Krakowie, pobierał początkow e nauki 
w  dom u od ojca, kierow nika szkoły ludowej 
i nauczyciela gry  fortepianow ej; później u czę ­
szczał do g im nazjum  im. Sobieskiego, a rów no­
cześnie uczył się m uzyki w K onserw atorjum : 
u  prof. Barabasza gry fortepianow ej, teorji zaś 
u prof. D eca i S zo p sk ieg o ; studja m uzyczne 
kontynuow ał w  Instytucie m uzycznym  pod 
kierunkiem  p. Klary Czopp-U m laufow ej i prof. 
Bolesława W alewskiego. N iestety trudne w a­
runki m aterjalne zm usiły  go do przerw y w tej 
pracy; w celach zarobkow ych trzeba było jeź ­
dzić, by na koncertach akom paniow ać solistom, 
grać w  kabaretach; w końcu przez trzy  lata 
pracował w kinoteatrze jako pianista i dyry- 
g ien t „orkiestry” tam tejszej.' N ie pozostało 
to bez w pływ u na twórczość; w tedy  bowiem  
pow stały dw a m uzyczne poem aty do film ów : 
„ A n t o n i u s z  i K l e o p a t r a "  i „ S ą d  b o ż y " .
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W 1916 r. objął R udnicki stanow isko dyry- 
g ien ta  operetki, w prow adzonej do „Teatru 
pow szechnego", a gdy  Tow arzystw o operowe 
rozpoczęło sw oje przedstaw ienia w sezonie 
letnim , czynny by ł także w operze. Była to 
praca żm udna: bez należycie przygotow anych 
sił trzeba było opracować repertuar operetkow y ; 
w łożyw szy w to m nóstw o energji, odchodził 
z tern prześw iadczeniem , że  sprawa, której s łu ­
żył, nie była naw et m arnym  surogatem  sztuki. 
M imo tych ciasnych w arunków  działalność 
jego jako dyrygienta dowiodła, że  talent i gor­
liw e zabiegi koło spraw y w ydać m ogą nadspo­
dziew ane rezultaty . W y­
b itn e  kw alifikacje jego 
uznano pow szechnie; 
w yrazem  tego jest fakt, 
że dyr. M łynarski po­
wołał M. R udnickiego 
do W arszawy na stano­
w isko dyrygienta tam ­
tejszej opery.

Jeden  ciekaw y rys 
uderza w twórczości 
kom pozytorskiej M. Ru­
dnickiego, oto — brak 
w szelk iej am bicji, w ła­
ściwej w szystkim  m ło­
dym  kom pozytorom , by 
dzieła sw oje jak  naj­
prędzej wydać. Rudn i ­
cki n ie opublikow ał do ­
tąd ani jednej swojej 
kom pozycji; w szystko 
jest jeszcze w r ę k o p i ­
s i e  i czeka na w ydaw cę; być m oże, że  kom ­
pozytor znający nasze zaściankow e i kramikar- 

% skie stosunki wśród w ydaw ców  nie chce na­
w et kusić się o porozum ienie z nimi, w strzy­
m uje go  od tego jego  w rażliw a i sub te lna  
natura, niezdolna do targów  o sw oją drogą 
w łasność duchową.

D rugą cechą twórczości R udnickiego jest 
również rzadko u kom pozytorów  spotykany  - -  
k ry tycyzm ; Rudnicki pisze mało, ale zato każda 
rzecz krytycznie przefiltrowana, przedstaw ia 
się wzorowo i pod w zględem  koncepcji 
i w  opracowaniu technicznem . Rudnicki — to 
l i r y k ;  toteż najbardziej odpow iada mu pieśń; 
ale i w  utworach instrum entalnych w ydobyw a 
się  ta charakterystyczna nuta, która nadaje im 
cechy p o e m a t ó w  l i r y c z n y c h .  Nuta ta

dźw ięczy niem al zaw sze tonem  m elancholji, 
w szelako bez zabarw ienia sentym entalnego; 
jestto  szczerze uczuciow y ton' tęsknoty. Pod 
tym  w zględem  typow e są : C z t e r y  p r e l u d j a  
f o r t e p i a n o w e  op. 1. u jęte  w  jeden  cykl 
cztery obrazy nastrojow e, opatrzone program o­
w ym i ty tu ła m i: „W yznanie — Tęsknota — 
Zawód — W spom nienie", niew ątpliw ie echo 
osobistych przeżyć kom pozytora. U tw ór ten 
oznaczył kom pozytor jako op. 1., co jednako­
w oż m oże w błąd w prow adzić, gdyż poprze­
dziło go  kilka innych kom pozycji. W skrom no­
ści sw ojej i przeczulonym  krytycyzm ie kom po­

zytor przekreśla niejako 
tam te rzeczy, a za  
pierw szą kom pozycję, 
g odną tej nazwy, uw aża 
te cztery preludja. Tym- 

, czasem wśród w cześniej­
szych kom pozycji jest 
kilka napraw dę cennych, 
św iadczących chlubnie 
o talencie M. R udni­
ck iego : czy to „ D w i e  
p i e ś n i  b e z  e c h a "  do 
słów Konopnickiej, czy 
p ieśń  do słów A sty 
M ayer-Różańskiej: „ Ni e  
w o l n o  r z e c  mi  T o ­
b i e " ;  tutaj w ystępu­
ją ciekaw e kom binacje 
harm oniczne, nadające 
kom pozycjom  R udni­
ckiego typową i odrę­
bną barw ę; jest w  niej 

dziw na św ieżość, a zarazem  coś w ytw ornie 
sub te lnego ; w ogóle u Rudnickiego uderza je ­
dna znam ienna rz e c z : od pierw szych swoich 
kom pozycji jest on odrazu na wskroś n o w o ­
c z e s n y ;  niem a u niego nic trywialnego, 
niem a owych naiw nych środków , tak  chara­
kterystycznych u początkujących kom pozyto­
ró w ; odrazu staje przed  nam i zdecydow ana 
indyw idualność, św iadom ie posługująca się 
w yrafinow aną techniką subtelnej ku ltu ry ; od ­
razu  w ystępuje bogata harm onia dysonansow a 
i barw y m odulacyjne, stw arzające specyficzny 
koloryt o pastelow ych tonach. N ie brak oczy­
w ista i pew nych n ied o c iąg n ięć : tak  np.
w  „ P i o s e n c e  A l i n y "  („Balladyna" Słowa­
ckiego) w idoczna jest walka z formą a raczej 
konstrukcją; jakkolw iek kom pozytor dąży do
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jednolitości budow y i nastroju przeprow adza­
jąc jeden m otyw staty, to jednak nie osiąga 
togo, czego pragnie tj. organicznej konstru ­
kcji całości. Tu okazuje się, jak  w ielkie tru ­
dności nastręcza forma pieśni. W szelako R u­
dnicki nie jest naturą konstrukcyjną, lecz jest 
k o l o r y s t ą ,  u  którego na pierw szy plan  w y­
suwa się barwa harm oniczna; stw ierdza to 
niezm iernie w ytw orny V a l s e  m i g n o n n e  na 
w iolonczelę z fortepianem , a w w yższym  je ­
szcze stopniu R o m a n  z a  n a  s k r z y p c e  
z tow . fortep. D dur, której część środkow a 
Fis-dur m ieni się od czaru harm onji, p rzypo­
m inającej to chrom atykę Trystanow ą, to  znow u 
efekty D ebussy’ego.

Na barw ie oparte są rów nież i K w a r t e t y  
m ę s k i e  (10.) znane naszym  chórom, nagro­
dzone na konkursie jubileuszow ym  lw ow skiego 
„Echa" i krakow skiej „Lutni".

O ikiestralne kom pozycje Rudnickiego o b e j­
mują m uzyczne ilustracje do dram atów  i do 
obrazów film owych. Na dużą orkiestrę prze­
znaczona jest dram atyczna m uzyka do Roz- 
tw orow skiego „ K a i  i g u l  i “, zaś na m ałą m u­
zyka do utw oru scenicznego M. Szukiew icza 
„ P o w r ó t  O d y  s s a “. O drębny typ stanow ią 
ilustracje m uzyczne do film ów : „ A n t o n i u s z  
i K l e o p a t r a "  i „ S ą d  b o ż y " ,  napisane na 
„salonową" orkiestrę, jaką zazw yczaj posłu­
gu ją  się  kinoteatry. K om pozytor niezm iernie 
skrępowany w sw ej inw encji m uzycznej, musi 
liczyć się z  tym i środkam i technicznym i, ja­
kim i rozporządza i n ie  m oże sw obodnie iść 
za intencją tw ó rczą ; to jedna  n ied o g o d n o ść ; 
druga — to liczenie się z cza sem ; długość 
każdego ustępu  m uzycznego zaw isła od dłu­
gości w yśw ietlonego f ilm u ; a w końcu korela­
cja pom iędzy „akcją" a m uzyką m usi tu  być 
0 w iele ściślejsza, aniżeli w o p e rz e ; tu 
bowiem  kom ponuje się do, m artwego, zm echa­
nizow anego obrazu, p odczas-gdy  opera, jako 
organizm  żyw y, pozw ala na sw obodę w trak ­
tow aniu całości. M om enty te  w pływ ają na 
charakter takiej m uzyki f ilm o w e j; tu  się  rodzi 
muzyka zupełn ie  inna, aniżeli m uzyka ope- 
r0W a; jestto  m uzyka w praw dzie ilustracyjna, 
Wszelako n ie bez sam oistności, m uzyka isto tn ie  
nawskróś dram atyczna, pełna realizm u, wym o- 
Wna w sw ej plastyce uczuciow ego w yrazu 
N a s t r o j o w o ś ć  —  oto jej zasadnicza treść 
A właśnie R udnicki je s t typem  nastro jow ca: 
nieustanna zm iana uczuciow ej fali, de likatne  
odcienie i w ibracje uczuć m ają w nim  sub te l­

nego malarza, który z p rzedziw ną ekonom ią 
szafuje środkam i technicznym i i m im o skrępo­
w ania um ie zaw sze utrafić we w łaściw y ton.

Z praw dziw em  zajęciem  będziem y śledzić 
dalszy rozwój tej ciekaw ej indywidualności, 
jaką jest Rudnicki.

C. d. n.)

RUCH MUZYCZNY 
W WARSZAWIE.

j .

B ardzo niedaw no, w tem że sam em  m iej­
scu, spraw ozdanie z „Polskiego tygodnia", 
którym  opera w arszaw ska tegoroczny rozpo­
częła sezon, brzm iało pochw ałam i i wyrazem  
nadzieji przyw iązyw anych do nowej dyrekcji 
i jej energ icznej a św iadom ej celu dz ia łalno­
ści. Byłoby też rzeczą przedw czesną po m ie­
siącu już żądać nadzw yczajnych postępów , 
zwłaszcza, że na w znow ienie „Halki" przygo­
tow anie „Marji" i „Erosa" m usiało pójść sporo 
czasu. Postępy n ie są do  osiągnięcia w tak 
krótkim  term inie, szczególnie, gdy o orkiestrę 
i chóry idzie  a w łaściw ie i o zm ianę całego 
system u w prow adzeniu opery.

Orkiestrę zorganizow ać łatw iej, mając do 
dyspozycji dobrych in strum entalistów ; uczy­
niw szy to raz, trzeba następnie czekać tylko 
n a  zg ran ie  się  tych sił, do czego przy czujno­
ści energicznej pałeczki dyrygenckiej i przy 
w yższych jej aspiracjach artystycznych, przyjść 
ostatecznie musi. Z chóram i trudniej, tu  
bow iem  odgryw ają rolę dwa elem enty nie 
um iejące rów nolegle w sp ó łd z ia łać : starzy  śp ie­
w acy i m łodsi rutyniści i now icjusze. 1 jedni 
i d rudzy  m ają zarów no sw oje dodatn ie  jak 
i ujem ne w łaśc iw ości; znow u jednakże rzeczą 
dyrygenta jest w ydobyć i z jednych i z d ru­
g ich  w szystko, co n iezbędne d la dźw ięku, do­
kładności, w yrazu i ogólnego chórow ego efek­
tu. Starzy łatw o popadają w m anierę, n iedbal­
stw o i niechęć, m łodzi nie są jeszcze um uzy­
kalnieni, n ie  m ają repertuaru, praca z nimi 
zaw sze ciężka, lecz kto w ie, czy n ie  lżejsza 
niż z „rutynow anym i", gdy  ich przyjdzie od­
zw yczajać od jakichś nawyczek. Chór w arsza­
wski jest pod tym  w zględem  bardzo podobny do 
lwow skiego, tylko znacznie liczniejszy, potrafi 
śp iew ać dobrze, g d y  chce, lecz rów nież i bar­
dzo m arnie, gdy raz sobie w czem ś pofo lgu je .
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„Faust" dany w  początkach października, był 
na tym  punkcie bardzo znam ienny, chóry 
w  akcie II. przedstaw iły się jak ru ina czegoś, 
co m oże daw niej było jakąś artystyczną budo­
wlą, dziś jed n ak  zatraciło praw ie w zupełności 
p ierw otne sw oje kształty.

Jeżeli tedy  zasadniczo n ie  należałoby 
w tak krótkim  czasie z w ym aganiam i w y stę ­
pować, to przecież słuchacz o sądzie, cokol­
w iek wyrobionym  nie m oże się oprzeć zdepry­
m owaniu, usłyszaw szy po kilku przedstaw ie­
niach popraw nych a nawet ładnych, takiego 
„Fausta" lub i „Opowieści Hoffm anna" w y­
puszczone na scenę po starem u t. j. bez n a le ­
żytej staranności, zupełnie  n ie  w tonie pierw ­
szorzędnej instytucji operow ej. Bo nietylko 
chóry okazały się w  tych operach niedość 
pew ne w  intonacji i rytmice, lecz w  ogóle 
i zespół cały. A lbo tedy  najw yższa w ładza nie 
zwraca na to dostatecznej uw agi, albo może 
korepetytorzy i dyrygenci n ie m ają dość czasu 
czy siły na staranne opracow anie rzeczy idą­
cej na scenę. Istotnie, opera w arszaw ska nie 
jest dobrze zaopatrzona w tego rodzaju arty­
styczne jednostk i. N ajlepszym  dyrygentem  jest 
tu bezsprzecznie sam M łynarski; jeżeli jednak 
jako dyrektor naczelny nie ma pod sobą ka­
pelm istrza rów nie jak  on zdolnego, człowieka 
rutynow anego, lecz z tem p eram en tem ; pra­
ktyka, lecz zarazem  i id ea lis tę ; to trudno, aby 
dla opery m ógł dużo zdziałać, prow adząc ró­
w nocześnie Filharm onję i konserwatorjum , co 
sam o dla siebie już  dużo czasu zabiera.

W pierw szym  m iesiącu te niedostatki ła ­
two było w ytłum aczyć bądź nieułożonem i 
jeszcze stosunkam i, bądź trudnościam i w ro­
zw inięciu repertuaru, bądź w reszcie innem i 
przeszkodam i. Za pierw sze też  wykroczenia 
bezsprzecznie należy się absolucja. Że jednak 
w tych w ykroczeniach kryją się zarodki dal­
szego zła, przeto milczeć trudno, przeciw nie, 
wytknąć je  należy. Bo operze w arszaw skiej 
nie w olno zapom inać  o tem , że jest obecnie 
przodow niczką w szystk ich  polskich scen i że 
ideały jej artystyczne pow inny wyżej sięgać 
ponad „Żydówkę" lub „M adame Butterfly" 
z napisem  na okienku k a s y : „w szystkie m iej­
sca w ysprzedane"...

Sezon koncertow y rozpoczął się. W arszawa 
nie rozporządza stosow ną ilością sal koncerto­
wych, rzecz to dość osobliwa. Sala Filharm o- 
nji daje się zastosow ać tylko do najw iększych 
koncertów, sym fonicznych albo w irtuozow skich

z w spółudziałem  orkiestry. N aprzód bowiem  
trzeba mieć im ię albo bardzo popularne, albo 
bardzo rozreklam owane, ażeby zapełn ić ogro­
m ną ilość miejsc, następnie zaś n iekażdy ro­
dzaj m uzyki i nie każda produkcja artystyczna 
znajdą tu odpow iednią przestrzeń i odpow ie­
dnie ram y dla siebie. Sala Grossm ana przy 
ulicy M azowieckiej jest bardzo mała, mieści 
tylko 250 osób. Tu odbyw ają się koncerta 
w szystkich śpiew aków  i śpiewaczek, pianistów  
i pianistek, którzy tylko na pew ne szersze 
grono osób liczyć mogą, a chcą m ieć salę za­
pełnioną. O bjaw em  jednak  bardzo charaktery­
stycznym  dla tu tejszego życia m uzycznego 
jest to, że  artyści bardzo  pow ażni jak  n. p. 
M elcer albo Petri gryw ają w łaśnie w  tej małej 
ciasnej przestrzeni. Inne sale istnieją  w pra­
w dzie, ale oddaw ane byw ają tylko na  cele 
dobroczynne, albo kosztują tak wiele, że kon- 
certantowi opłacić się nie mogą.

Sala G rossm anna jak  dotąd  z jakim iś 
bardzo zajm ującem i produkcjam i nie w ystąpiła. 
Dopiero w najb liższej przyszłości dadzą się tu 
słyszeć dw ie znane  we Lwowie śp iew aczk i: 
p. Celina N ahlików na dn ia  23. bm . i p. S tan i­
sława Szym anow ska dnia 25. b. m., a nadto 
wiolinistka Bersonów na. Natom iast w F ilhar- 
m onji rozpoczęły się już  koncerty sym foniczne 
było ich dotąd trzy, oprócz popołudniow ych. 
O statni przyniósł słuchaczom  M ozarta U w er­
turę do „Fletu czarodziejskiego", Regera 
W arjac je i koncert fortepianow y C zajkow skiego 
w  w ykonaniu Józefa Ś liw ińsk iego ; p rzedosta­
tni zaś : Berlioza „Karnawał rzym ski", Karło­
w icza „Ośw ięcim ów" i Lalo „Sym fonję h isz­
pańską" graną przez pannę D ubiską.

Program y te ułożone zajm ująco, nietylko 
ściągnęły szeroką publiczność, ale były w isto­
cie zawartością swą interesujące. M łynarski, jak 
zauw ażyć to  m ożna, układa je  zręcznie, nie 
przeładow uje ilością utworów, ani też cięża­
rem  ich treści, jakkolw iek już w arjacje Regera 
należą bezsprzecznie do rzeczy n iezbyt przy­
stępnych, pew ną zaś analogję z tym  utworem  
stanow ił w  poprzednim  koncercie i poem at 
Karłowicza. 1 jedna  i druga kom pozycja były 
też um ieszczone m iędzy utw oram i łatw iej do 
słuchacza przem aw iającem i.

„Oświęcim owie" Karłowicza, tó rzecz w ca­
łej Polsce już znana. W rażenia nie chybi ni­
gdy, jeżeli ty lko  zagra ją orkiestra z odpow ie­
dnią jasnością i z należytym  polotem . D osko­
nały jej rozpęd porywa za sobą audytorjum ,
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które bądź co bądź rozum ie, iż ma przed sobą I 
utw ór o konstrukcji bez zarzutu, instrum ento- 
w any m asywnie, organowo, ale bardzo pięknie.
Że um ysł słuchacza pobłądzi szukając w nim  
dziejów  nieszczęsnej pary kochanków , to rzecz 
in n a ; ty tu ł zdaje  się  w  tym  celu  został tu  je ­
dynie położony, aby z góry uprzedzić słucha- 
cza, iż dźw ięki rozegrają przed  nim  jakąś hi- 
storję nam iętności ludzkich, ponurą i serce roz- i 
dzierającą, a zakończoną tragicznie. N aw et 
i Straussow ska stylistyka, którą Karłowicz się 
posługuje, w ięcej n ie  zdoła nam  opow iedzieć 
tonam i, a już tern m niej o  Polsce, gdz ie  się 
ta dziw na sprawa w ydarzyła.

Reger naturalnie utw oru orkiestralnego n ie 
nazw ał, ani go też  n ie opatrzył jakow ym ś pro­
gram em  ; jest na to za trzeźw y, zd a je  się na­
w et, że czułby się  dotknięty, gdyby  go ktoś 
poetą-m uzykiem  chciał nazwać. A le też n iko­
mu nic podobnego do głow y nie przyjdzie 
raczej budow niczym  m ożnaby go nazwać, cho­
ciażby z dodatkiem  — gienialny... Kom pozy­
cja jest w całości do zby tku  m asyw na. Zdaje 
się, że  to  m ozajka z najcięższych i najn ie- 
przeźroczystszych kam ieni ułożona. Ta zaś w ła­
ściwość utw oru o ty le silniej uderza słuchacza 
o ile tem at, znany M ozartow ski tem at z so­
naty Adur, anielską zaleca się p rosto tą , Reger 
zaś by ł o tyle lojalny, że przedłożył go  słu­
chaczow i w  oryginalnej harm onizacji i w  całej 
rafaelickiej czystości autentyka. A co do kwc- 
stji „przerabiania", to zastąpienie w arjacyj Mo- 
zartowskicli swojem i jest w praw dzie tern uspra­
w iedliw ione, że  tem at dopuszcza ich dalsze 
snucie, zw łaszcza z pom ocą dźw ięków  orkie 
stry, a bardziej jeszcze z  pom ocą now o­
czesnych środków  harm onicznych; ale  kom po­
zytor n igdy n ie  un ikn ie  porów nań i sądu tak 
łatwo się nasuw ającego, że tem at z oryginał 
nemi M ozartow skiem i warjacjam i bardziej sjy- 
tową całość tworzył, że zrósł się z niem i i stał 
jednym  z najpopularniejszych utworów św ia­
towej literatury m uzycznej, co też obudzą w słu­
chaczu poniekąd uczucie, jak ieby się m iało na 
w idok pięknego łreska z przeszłości zam alo­
w yw anego now oczesnym  pendzlem .

Zaprzeczyć jednak  z drugiej strony trudno, 
że  Reger rozw inął isto tn ie  ogrom ne zasoby te ­
chniki w zbudow aniu  w arjacyj tak bardzo kun­
sztow nych i w  niejednem  m iejscu ładnych, 
a zajm ujących bardzo często, któżbo z najnow ­
szych um ie posługiw ać się tak  nieom ylnie i nie­
strudzenie stylistyką w iązanej m uzyki, kto

z  taką konsekw encją to  czyni i k to  z rów ną 
łatw ością nagrom adzić potrafi ty le  kom plikacji 
tonów ? A w śród takiej obfitości dźwięków, 
każde ucho coś dla sieb ie  sym patycznego w y­
najdz ie  chyba z  pew nością...

W ykonanie utw orów  tych pod Dyrekcją 
M łynarskiego popraw iło w  wysokim  stopniu 
opinję F ilharm onji zeszłoroczną. O becny d y re ­
ktor n ietylko w ciąga p ierw szorzędne siły  do 
udziału, ale i postarał się  o zorganizow anie 
orkiestry i pracuje z nią w idocznie, skoro do 
rezultatów  .tak dobrych w  krótkim  doprow a­
dził czasie. Jak  z teg o  w nosićby w ypadało, 
serce jego bliższe jest F ilharm onji niż opery, 
co u  m uzyka nie jest tak  trudne do zrozum ie­
nia, a znajdu je  potw ierdzenie w  jednym  jesz­
cze bardziej znam iennym  objaw ie. O to w  dn iu  
18. b. m. w ystąpił dyrektor K onserw atorjum  
i F ilharm onji z w ieczorem  kw artetow ym , w y ­
prow adzając na estradę sali K onserw atorjum  —  
naw iasem  m ówiąc bardzo sym patycznej, z  pro­
stotą ale  i sm akiem  urządzonej —  zespół 
kw artetow y nowo zorganizow any (I skrzypce 
Irena D ubiska, II skrzypce M. Fliederbaum , 
altów ka E. M łynarski, w iolonczela E. K ochań­
ski), którym  zainaugurow ał cały szereg  w ie­
czorów m uzyki kam eralnej.

Pierw szy w ieczór now ego zespołu odrazu 
zapow iedział czem tenże  na  przyszłość będzie. 
Program  składał się z  dz ie ł B eethovena i Schu­
berta, kw artety op. 18. Beethow enow ski i d-m oll 
Schubertow ski oraz p ieśni ich obu śpiew ane 
przez p. Trąm pczyńską stanow iły jego  pow a­
żną i p iękną zawartość. A w ięc b ędziem y  
m ieć m uzykę kam erajną w  całej pow adze jej 
stylu, a w  w ykonaniu wytwornem . Bo przy­
znać należy, iż  p. D ubiska, którą słyszeliśm y 
poprzednio  w  sali F ilharm onji z  orkiestrą, tu  
dopiero, g d z ie  nie tyle o b lask  ile o skupioną 
i przem yślaną grę idzie, w ykazała w  całej pełni 
sw e kwalifikacje. W dzięk jej niew ieści pozo­
stał sobą, ale  w  solidności, jaką odznacza się 
jej gra, m ożna się  było dosłuchać i odczucia 
i zrozum ienia rzeczy, pochodzącej z dobrej dy­
scypliny technicznej i duchow ej.

W  końcu zapisać należy, iż  dzień  17. paź­
dziernika jako dzień 70 rocznicy śmierci Szo­
pena, był obchodzony w ieczorem , na którym 
odczyt w ygłosił p. Stanisław  Bełza, a szereg 
utw orów  nieśm iertelnego tw órcy w ykonał ulu­
bieniec  publiczności w arszaw skiej A leksander 
M ichałowski.

St. Niewiadomski.
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Z POPISÓW .
Lwów, dnia 21. październ ika 1919.

U rządzane corocznie przez liczne szkoły 
m uzyczne popisy są w praw dzie bardzo dobrym  
środkiem  pedagogicznym , posiadają jed n ak  tę 
w adę, że narażają częstokroć publiczność na 
słuchanie produkcyj albo zupełn ie  niezajm u- 
jących, albo też n ieudałych, gdyż  każdy z n a ­
uczycieli urządzający  popis, chciałby zap rezen­
tować jak najw iększą ilość uczniów  bez w zglę­
du na ich stopień w ykształcenia. W obecnych 
czasach w skutek znacznych kosztów, urządza­
nie popisu natrafia na w ielkie trudności, 
a m niejsze szkoły m usiałyby się albo w zu­
pełności wyrzec popisu, albo też urządzać 
w  nieodpow iednich zazwyczaj lokalnościach 
szkoły. Aby zatem  w szystkim  nauczycielom  
um ożliw ić popisyw anie się uczniam i, a poziom 
takich produkcyj utrzym ać na pew nej w yżynie  
i nadać im jednolity  charakter, pow ziął Polski 
Zw iązek m uzyczno-pedagogiczny w e Lwowie 
chw alebną myśl urządzania zbiorow ych popisów.

Pierwsza próba pow iodła się w zupełności 
i m am y nadzieję, że w przyszłości ty lko  tego 
rodzaju  produkcje szkolne będą urządzane.

Sala była w yprzedana do ostatniego 
miejsca a produkcje w szystkich w ystępujących 
okazały się dobre. Rzecz prosta, że uczniow ie 
bardziej u talentow ani, lub bardziej zaaw anso­
w ani zaprezentow ali się lepiej, lecz słabej — 
podnosim y to z uznaniem  — nie było wcale.

Do w ybitn iejszych talentów , lub stojących 
ju ż  na w yższym  stopniu w ykształcenia należą 
p an ie : E. Tom aszew ska uczenica p. L iny Sic- 
radziej, H. K leinów na ze szkoły pny M. Reys- 
sów ny, M. Popow iczów na uczenica p. H eleny 
O leskiej, C. A dam ska (Koncert C dur W ebera) 
uczenica pny Z. Setm ajerów ny, pna K. Hame- 
rów na (Schubert Sonata A dur) ze szkoły pani 
H eleny O ttatow ej i uczenica pani Eleonory 
W awnikiew icz-Tatarczuchowej pna J. O luzińska, 
która posiada głos bardzo piękny i znaczną 
już  um iejętność śpiew ania.

W popisie tym  w ystąpiły  uczenice nastę­
pujących s z k ó ł : dyr. W. Barącza, Zofji Horo- 
szkiew iczów ny, H eleny O leskiej, H eleny O tta- 
wow ej, J. Poźniakow ej, M. Rcyssówny, Zdzisła­
w y Setm ajerówny, Liny Sieradzkiej, Natalji 
Szczycińskiej, Eleonory W aw n ik iew icz -T a ta r­
czuchowej i Czesława Zarem by. A lf.

WIADOMOŚCI 
Z KRAJU I Z ZAGRANICY.

Zdzisław  Jachimecki utw orzył m uzykę do 
dram atu „Marya Leszczyńska" K ończyckiego, 
który ma być w ystaw iony na scenie Teatru 
Polskiego w W arszawie.

Robert Perutz znany  artysta skrzypek ukoń­
czył pierw szą część sw ych koncertów  prow in­

cjonalnych, uw ieńczonych jak  zw ykle  bardzo 
dużym  sukcesem . Perutz wystąpi n iebaw em  we 
Lwowie z koncertem  własnym .

Erika M orin i do niedaw na „cudow ne dzie­
cko" daje we Lwowie w łasny koncert w sali 
F ilharm onji dnia 4. listopada b. r. Koncert ten 
urządza Gal. biuro koncertow e M. Tuerka. P ro­
g ram .o b ejm u je  dzieła Tartiniego (Sonata dja- 
belska) Bacha (Chaconna) Ernsta (Koncert fis- 
m oll) i Sarasatego.

Jerzy Lalew icz daje pierw szy swój kon­
cert z „Cyklu arcydzieł fortepianow ych" dnia 
7. bm . i gra utw ory H aendla, Scarlattiego, 
R am eau, Schuberta i Schum anna, zaś koncert

Prof. Sew eryna Eisenbergera, który objął, 
najw yższy  kurs fortepianow y w lwowskim  In­
stytucie M uzycznym , odbędzie się 14. bm., 
a składać się będzie z dzieł B eethovena, Schu­
m ana i Brahm sa.

M in isterstw o sztuki wydawszy rozporządzę 
nie dotyczące swojskiego krajobrazu i w arun­
ków, k tó re  drogom  i gościńcom  zapewniają 
wygląd odpowiedni, powinnoby w glądnąć także 
w rozm aite estetyczne kw estje  dotyczące m u­
zyki. N a ulicach Lwowa m ożna naprzykład wi­
dzieć i słyszeć katarynki, k tó re  nie dość że 
zadowolenia uchu nie przynoszą żadnego, ale 
w dodatku  rażą oko niesm acznem i ozdobam i, 
obliczonemi chyba na g u st gawiedzi ulicznej. 
O rkiestry  wojskowe wym agałyby również kry­
tyki surowszej i opieki staranniejszej.

W iedeński Zw iązek m uzyczno-pedagogiczny 
Stowarzyszenie nauczycielek muzyki i Gremjum 
właścicieli szkół muzycznych uchwalili podnieść 
opłaty za nauką muzyki o dalszych 40 procent, 
tak , że obecnie podwyżka w porównaniu do cen 
zeszłorocznych wynosi 100 procent.

Książki nadesłane Redakcji:

Ks. Dr. Antoni Chlondow ski: Zasada harmo- 
nji, podręcznik dla początkujących. Przem yśl 
1913. Nakładem  Salezjańskiej szkoły o rgan i­
stów.

Ks, Józef Po lit: Nowy Śpiew nik szkolny 
słowa A nny Fischerów ny. Przem yśl 1920. Na­
kładem  Spółki w ydaw niczej „Praca i Książka".

Joanna Paulina Loeblowa: Zreform owana 
nauka śpiew u (Podręcznik do nauki śpiew u 
w szkole ludowej) i Śpiew niczek do teg o : 
Lwów 1919. Nakładem  autorki.
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